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Poznańska PalOTiawafia, 

w -Polsce, : 

ońchodzi 6©-lecie s^go 
istnienia. Dziś znajduje 
się tam ponad 16 000 roś¬ 
lin. Są wśród ńieli różne 
gatunki palm, kaktusów^ 
orchidee, egzotyczne rośli^ 
ny wodne, jak np.: wifc^g^ 
ria królewska, k 
ogromne liście ypiifeicle na 
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Gaz laŁeniny, którego waeJkię ^sohy odkryto hie- 

(m* in. w Lubaczowie), jest znako- 
śrpdkiem opalowyin. Można jeóteak również 
- przerobić ten gaz na... materiał bardzo pódobny do 
wełny, żwan^y anilaną. Arulania nię gniecie się i jest 
; nież^yykłe łatw^ dp prania^ Prodtfc aniliny z gazu 
ziemnego roz^ioczęła W maFCu br, nowo Zb udo 
fabryka w Łodzi. . 


Na uniwersytecie w Kalifornii opracowano nowy sposób 
uprawy winorośli. Krzewy hoduje się w rurach ze sztuczne¬ 
go tworzywa, napełnionych wodą, w htórej są rozpuszczone 
składniki pokarmowe, potrzebne roślinie do wzrostu. 

Rury w górnej części mają otwory, przez nie wydostają 
się nadziemne,, owocujące części rośliny. 

Taka winnica wygląda niezwykle oryginalnie; rzędy ko¬ 
lorowych rur leżą po prostu na... asfalcie. Krzaków nie 
atakują przy tym choroby ani szkodniki. Nie potrzeba też 
wypieiae chwastów, gd3rż na asfalcie nie urosną. 
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Wiosna ma... 
fiołkowe oczy 


Wiosna, wiosna — Łowiczanka, 
tyle ma słonecznych lśnień 
na spódniczce, na pisankach, 
w polu, w iesie, na polankach — 
piękna jak - świąteczny dzień. 


Wiosna ma fiołkowe oczy — 
barwną suknię z ziół i traw, 
a pod chustą ma warkoczyk. 
Gdy tak polem wiosna kroczy, 
niebo jest jak lśniący staw. 

Rys. Z. Rychlicki 


W ręku bazie posrebrzane, 
wiatr je muska — lekko tak. 

Idzie wiosna jak skowronek 
rozśpiewana, roztańczona — 
wiosna — motyl, wiosna — ptak. • 

Czesław Janczarski 
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AGATKA: —^ Okropnie późno, a ja 
jeszcze nie odrobiłam przyrody... 
Wszystko dlatego, że podręcznik 
mi zginął... 

JACEK: — Jaki ręcznik? f 

AGATKA: — Nie ręcznik, tylko pKid- 
ręcznik. Książka do przyrody, 
wiesz? Zginęła i nawet nie wiem 
gdzie... Może w domu, może 
w szkole? 

JACEK: — Jejku, nie mów, że ci 
-Zginęła, bo przecież widzę, że ją 
trzymasz w ręku. 

AGATKA: — To nie jest ta książka. 

JACEK: — Nie ta do przyrody? 

AGATKA: — Do przyrody, ale nie 
3^0ja, tylko pożyczona od Joasi. 
Przecież wiesz, że byłam u niej po* 
południu. 

JACEK: — Wiem, ale nie wiedziałem, 
że poszłaś po książkę... A o czym 
będziesz się dzisiaj uczyła? 

AGATKA: —- O wodociągach... O wo¬ 
dociągach i o wodzie. 

JACEK: — A woda to też przyroda? 

AGATKA: — No pewnie, że tak... 
I jak chcesz, to możesz posłuchać, 
to bardzo ciekawe... (czyta) 
„Mieszkańcy wsi zużywają stosun¬ 
kowo niewielką ilość wody, prze¬ 
ciętnie około dwudziestu pięciu 
litrów na głowę...” 
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JACEK: — A na nogi ile? 

AGATKA: — Na głowę to znaczy — 
na osobę. 

* 

JACEK: — Jejku, co ty mówisz! 
Przecież każda osoba ma jeszcze 
inne rzeczy oprócz głowy! I ręce 
ma, i nogi, i szyję... I te inne rzeczy 
to się nawet znacznie częściej myje 
niż głowę! 

AGATKA: — Jacek, nie przeszkadzaj, 

bo się uczę. Więc tak... (czyta): 
„Mieszkańcy wsi zużywają stosun¬ 
kowo niewielką ilość wody, prze- 



































ciętnie około dwudziestu pięciu 

, litrów na głowę w ciągu doby,.,” 

JACEK: “ I ci mieszkańcy wsi zaw¬ 
sze zużywają dwadzieścia pięć 
litrów wody w ciągu doby? 

AGATKA: Przeważnie. 

JACEK: — A właśnie, że wcale nie¬ 
prawda, bo jak jest śmigus-dyngus, 
to na pewno zużywają dużo więcej! 
Bo wujek Janek mówił, że na 
śmigus-dyngus to oni się na wsi 
leją całymi kubłami, wiesz? I po¬ 
wiedział, że jak będę grzeczny, to 
mnie na śmigus-dyngus zabierze ze 
sobą na wieś i razem będziemy 
oblewali dziewczyny! 

AGATKA: — Też pomysły! 

JACEK: — Jejku, a czy to ja wy¬ 
myśliłem śmigus-dyngus? I ja wcale 
nie rozumiem, dlaczego dziewczyny 
są takie dziwne —- cały rok to się 
od rana do wieczora tylko chlapią, 
i myją, i piorą, i kwiatki podlewa¬ 
ją — a jak przyjdzie śmigus-dyngus, 
to się boją wody jak ognia,.. 

AGATKA: — Jacek, jeżeli cię nie 
interesuje to, co czytam, to idź sobie 
do kuchni i daj mi spokój. 

JACEK: — Jejku! Przecież widzisz, 
że mnie. interesuje! 


AGATKA: — To słuchaj spokojnie... 
(czyta): dużych miastach za¬ 

potrzebowanie na wodę jest kilka¬ 
krotnie większe. Wynosi w War¬ 
szawie i w Krakowie sto do stu 
pięćdziesięciu litrów dziennie na 
osobę...” 

JACEK: — Jejku, nie mów, że wy¬ 
nosi, bo przecież w Warszawie 
i w Krakowie to nikt nie wynosi 
wody, tylko woda sama leci rurami, 

AGATKA: — Zapotrzebowanie wy¬ 
nosi... I uspokój się, dobrze? Więc 
w Warszawie i w Krakowie każda 
osoba zużywa sto do stu pięćdzie¬ 
sięciu litrów wody dziennie... 

JACEK: — Każda? Mnie się wydaje, 
że osoby-dzieci, no wiesz -j- takie 
osoby niedorosłe, to zużywają tro¬ 
chę więcej wody niż osoby dorosłe..., 

AGATKA: — Dlaczego? 

JACEK: —'Bo niektórzy niedorośli to 
się muszą częściej myć niż dorośli... 

AGATKA: — Bo się bardziej brudzą. 

JACEK: — Pewnie, że bardziej... Bo 
człowiek to się przecież najwięcej 
brudzi od ziemi, prawda? Od tro- 
tuaru i od podłogi, a dorośli to są 
wyżsi i mają większą odległość, 

AGATKA: — Od czego? 

JACEK: •— Na przykład od szyi do 
trotuaru albo od uszu do jezdni... 
I jak samochód na ulicy wjedzie 
w kałużę i chlapnie błotem, to 
takiemu dorosłemu najwyżej nogaw¬ 
ki ochlapie, a dziecku to od razu 

wszystko... 

AGATKA: — Jacek, samochód cię 
ochlapał? 

JACEK: — No pewnie, że mnie 
ochlapał! Jeszcze jak! I może ty byś 
mi pomogła teraz zużyć te sto pięć¬ 
dziesiąt litrów wody na osobę, bo 
mnie się zdaje, że ja mam W uchu 
błoto, a ja sam to sobie bardzo nie 
lubię myć uszu, wiesz? 

Wanda Chotomśka 
Rys. A. KiiiUn 
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Pogodny dzień wiosenny słońcem 
si^ wkoło uśmiechał, pola się zieleni¬ 
ły, srebrzyła wiejska strzecha. W taki 
dzień pewna Gzubatka, najśmielsza 
z kurek wszystkich, wskoczywszy do 
mieszkania, stanęła nad półmiskiem. 

— Co to to? — głośno gdacze, 
z podziwu wyjść nie może. — Pół¬ 
misek pełny jajek... Każde w innym 
kolorze. Jedno ma złote kwiatki, dru- 



Rys, K. Klaybor 
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gie zielone całe, trzecie w czerwone 
kropki... dziwy wprost niebywałe! 

Stoi zdziwiona kura, gdacze z wiel- 
kim przejęciem: 

— Ko! ko! ko! To przechodzi moje 
kurze pojęcie. To wszystko jakieś 
dziwne, straszy mnie, nie zachwyca, 
te jajka zniosły kury nie z Ziemi, 
lecz z Księżyca... 

Uciekła na podwórze i biesie nie¬ 
przytomnie, gdacze na całe gardło: 

— Hej, kury, chodźcie do mnie! 
Zbiegły się kury, zbiegły, szare, 
brązowe, płowe, a wtedy to Czubatka 
taką zaczęła przemowę: 

— Ko, ko, kochane kurki, 
to, co wam tu wyjawię, 
jest prawdą najprawdziwszą, 
choć bajką zda się prawie... 
Widziałam dzisiaj w chacie, 
słowem wam za to ręczę, 
jajka w takich kolorach, 
jakbym patrzyła w tęczę... 
Przerwała jej Pstrokatka: 

— Dziwne to, niesłychane! Kto 
niesie takie jajka? Ja ich nie znio¬ 
słam, ja nie... 

Gdaczą kury na przemian, głośno 
się wszystkie burzą, wreszcie się ode¬ 
zwała najstarsza w tym podwórzu: ' 
— Są różne kury w świecie, 
są wielkie, są też małe, 
lecz wszystkie od stuleci 
znosiły jajka białe. 

Jajka w różnych kolorach — 
to prawie brzmi jak w baśni, 
trzeba rzecz szybko zbadać, 
trzeba to wnet wyjaśnić... 

— Tak, tak! —- wrzasnęły kury — 
ta sprawa nie jest czysta, skąd się te 

jajka wzięły, trzeba zbadać natych¬ 
miast. 

Wtem Burek wpadł do środka, kury 
uciekły z wrzaskiem, nie- wiedząc, 
skąd na jajkach wzięły się barwne 
paski. Trudno, tak już zostanie, mały 
pies. winien temu, że kury nie’ roz¬ 
wiązały do dziś tego problemu... 

Stanisław Aleksandrzak 
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a wiosną wszystko jest sobą; 
Niebo niebieskie wysokie, 

Potok jest rączym potokiem, 

Obłok po prostu obłokiem. 

Ptaki już nie są wypchane, 
Świergoczą, świerczą przez ścianę, 
Bdciany, żurawie, pawie 
Tańczą po stawie, po trawie. 

Kury w kurnikach nad rankiem 
Znoszą stubarwne pisanki, 

Kraski skrzydłami trzepocą 
Przed wielko-wiosenną nocą. 


Złocą się, same dla siebie, 

Bazie na wierzbach, a w niebie 
Czarne jak heban jaskółki 
Dyktują list do kukułki — 

aby zza morza wracała, 
aby nad Wisłą kukała, 
sto lat wróżyła 


nam co azien 
w naszym wiosennym ogrodzie 


Tadeusz Kubiak 
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Szedłem raz z Timką do jego miesz- 
. kania, aby powymieniać znaczki. 
Wchodziliśmy już na podwórze, kiedy 
Timka schwycił mnie nagle za ręką 
i pociągnął w krzaki. 

*— Co się stało? — pytam wystra¬ 
szony. 

Kolega ostrożnie rozchylił gałęzie. 

— Spójrz! — wyszeptał. 

Wyciągając szyję popatrzyłem we 
wskazanym przez Timkę kierimku, 
ale nie zauważyłem nic specjalnego. 
Na sznurach wietrzyły się czyjeś zi¬ 
mowe . rzeczy. Obok ławki błyszczał 
niklem i jasną zielenią farby rower. 
W pobliżu po asfalcie podwórza spa¬ 
cerował chłopak ostrzyżony na pałę. 
Kęce założył do tyłu i rozglądał się 
dookoła z obojętną miną, 

. — Nie rozumiesz? szepnął Tim- 
ka. ~ Przecież to Witek Klujew. Wi¬ 
dzisz, dobiera się do roweru Borysa 
Nazarowa, 

— A skąd wiesz, że to rower Bo¬ 
rysa? — zapytałem. — Może to aku¬ 
rat własność tego Witka, 

Timka spojrzał na mnie miażdżą¬ 
cym wzrokiem. 

— Może uważasz, że spadłem 
z księżyca, co? Myślisz, że nie wiem, 
co się dzieje na podwórku, Witek ni¬ 
gdy w życiu nie miał własnego rowe¬ 
ru. Matka obiecała mu kupić, jeśli 
będzie miał dobre stopnie, ale on zła¬ 
pał poprawkę na jesieni. A taki zie¬ 
lony rower oprócz mnie ma tylko 
Borys Nazarów. Rozumiesz? 

— A może Witka ten rower wcale 
nie obchodzi?... — zacząłem, 

Timka przerwał mi: 

— Spójrz! 

Oglądając się na wszystkie strony 
Witek zaczął się rzeczywiście zbliżać 
do roweru. Dech mi zaparło. 

— Chce go ukraść? 

— Po co? Pojeździ tylko. 


r- 

— No, to cóż w tym nadzwyczaj¬ 
nego! — zdziwiłem się już z kolei, 

— Dziwak z ciebie, — Oczy Timki 
płonęły podnieceniem, — Przecież on 
nie umie jeździć. Jak tylko wsiądzie, 
z miejsca spada. Przekonasz się! Za 
pięć minut z tego roweru pozostaną 
szczątki! 

Tymczasem Witek, wdąż rozglą¬ 
dając się czujnie, podszedł do roweru, 
położył ręce na kierownicy, lewą 
stopę postawił na pedale, i odepchnął 
się kilkakrotnie, próbując przerzucić 
prawą nogę, aby siąść na siodełku. 
Odetchnąłem z ulgą, W tej samej jed¬ 
nak chwili kierownica w Jego rękach 
skręciła gwałtownie i rowerzysta wraz 
z rowerem wyrżnął o asfalt, 

—- Widziałeś? Widziałeś? — dławił 
się śnuechem Timka. —^ A nie mówi¬ 
łem! Ale zgrywa!* 

— Czego się gapisz?! — oburzy¬ 
łem się. Trzeba podejść i zwrócić 


mu uwagę. 

— Z jakiej racji! — twarz Timki 
przybrała wyraz powagi, a na‘wet su¬ 
rowości. — Nie wtrącam się do nie 
swoich spraw, zrozumiano! To prze¬ 
cież nie mój rower. 

Zrobiło mi się żal nieznanego Bo¬ 
rysa Nazarowa, podniosłem się. 

— Wobec tego ja pójdę do Witka,. 

Ale Timka przytrzymał mnie za rę¬ 
kaw, pytając ironicznie: 

— Po co? Może ja się mylę. Może 
Borys pozwolił Witkowi pojeździć. 
Podejdziesz do niego teraz i dostaniesz 
w ucho. Nie pchaj nosa w nieswoje 
sprawy. 

Zastanawiałem się gorączkowo, co- 
robić, W tym czasie Witek zdążył 
jeszcze dwukrotnie rąbnąć z rowerem, 
o ziemię. Kiedy zwalił się po raz trze¬ 
ci, znów się poderwałem. 

Timka jednak złapał mnie oburącz. 

— Stój! Teraz dopiero zacznie się 
widowisko. Idzie Borys, widzisz? 
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Tymczasem Witek kreślił p6 po¬ 
dwórku niesamowite zygzaki, zbliża¬ 
jąc sią w szybkim tempie do słupa 
teiegr^ićznego* 

— No, teraz już koniec z rowe¬ 
rem! -™ wołał podniecony Timka. 

Ale Borys w kilku skokach zdążył 
dopaść do ■ roweru i zatrzymał go. 
Witek spadł z siodełka i co sił w no¬ 
gach rzucił się do ucieczki. Borys po¬ 
groził mu tylko pięścią. Pokręcił gło¬ 
wą, obejrzał rower. Potem postawił 
obok ganku i zniknął w bramie. 


t, 

wadząc nowiutki, zielony rower, po¬ 
dobny do tego, który stał już obok 
ganku. 

Po sekundzie Timki już przy mnie- 
nie było. Pognał w stronę domu. . 

Kiedy zbliżyłem się do niego, Tim¬ 
ka, ponury jak gradowa chmura, oglą¬ 
dał rower, na którym przed kilkoma 
minutami kreślił pętle Witek. Borys 

Nazarów opowiadał: 

— To twoja babcia, rozumiesz, 

wyniosła go na ganek. Wyszedłem 
akurat i widzę, że jedzie na nim Wi- 



—■ Zdążył jednak! —r w głosie 
Timki zabrzmiało rozczarowanie. — 
Pobiegł po narzędzia. Zobaczymy, co 
będzie dalej. 

Patrzyłem na zadowoloną, uśmiech¬ 
niętą fizjonomię Timki i złość mnie 
brała. Nagle twarz mego sąsiada wy¬ 
raźnie się wyciągnęła, oczy zaokrąg¬ 
liły się ze zdumienia, usta rozwarły. 
Spojrzałem w tę samą stronę, co on, 
i w pierwszej chwili znów nic nie 
mogłem pojąć. Z bramy wychodził 
właśnie Borys Nazarów, ostrożnie pro- 


tek, jeszcze chwila, a wyrżnie w słup.. 
Ledwo zdążyłem go złapać. 

— Dziękuję! — wymamrotał za¬ 
sępiony Timka. 

— Za co? — zdziwił się szczerze 
Borys. — Gdybyś ty jutro znalazł się 
na moim miejscu, na pewno zrobił¬ 
byś to samo. 

— Jutro? — Timka podrapał się 
w głowę i westchnął. — Jutro, no 
pewnie, że tak. 

Rys. J. Flisak G. Kulikow 

Przel. z TOS. H. Btoniatowska 
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Nad^óliim, nad lasami 
Brama jasna i wysoka, 

Jakby milion dzikich pawi . 

W luk się splotło pod obłokiem 
Zobacz, popatrz, ile barw 
Połączonych w pełnym słońcu, 

I malu^ złoty staw, 

się kolory plączą... , 
Kazimierz Sladewski 


Wilkoń 
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Kiedy biegłam do domu wieczorem, 
księżyc za mną toczył się przez pole. 

I przez mostek, tuż przy moim ramieniu — 
mało się nie ukąpał w strumieniu, 

Ścieżką za mną przez ogród pogonił, 
hop, hop, skakał po wierzchołkach jabłoni 
I do kuchni przez okno chciał wskoczyć, 
aż musiałem zamknąć przed nim oczy. 




iTT 



mmmm 






Teraz długo stoi z tamtej strony, 
bo jest bardzo zmęczony. 


Joanna Kulmowa 
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Niedaleko szkoły znajduje się Stare 
Targowisko. Bardzo lubimy ten za¬ 
puszczony, porosły mizerną trawą 
placyk. Można tu rozegrać mecz, urzą¬ 
dzić wyścigi, stoczyć zimą bitwę na 
śnieżki... Na środku placu stoi kilku¬ 
metrowy słup, przy którym odbywa¬ 
my wszystkie ważniejsze narady. 
Gdyśmy wczoraj koło niego przecho¬ 
dzili, Tomek K^ol niespodzianie za¬ 
pytał; 

— Chłopaki! Który wejdzie na ten 
słup? 

—- Zadarliśmy brody ku górze, 
zmierzyliśmy słup wzrokiem i pokrę¬ 
ciliśmy głowami. 

— Za wysoki! •— powiedzieliś¬ 
my. — I za gładki! 

Już mieliśmy iść dalej, gdy nagle 
odezwał się Jacek Gryska. 

—- Ja wejdę -— oświadczył. 

Spojrzeliśmy na niego ubawieni, 

— Chyba po drabinie zakpił 
któryś z nas. 

Jacek wcale się nie speszył. 

— Nie po drabinie — odparł. — 
Wejdę przy pomocy własnych rąk 

1 własnych nóg. 

Byliśmy zaskoczeni. Jacek należał 
do tych chłopców, którzy się niczym 
nie wyróżniają. Są bardzo zwyczajni, 
nijacy, trochę nudni... I naraz taka 
niespodzianka! 

— Nie wejdziesz — powiedział 

2 głębokim przekonaniem Tomek. — 
Żeby wejść na ten słup, trzeba by 
być cyrkowcem albo wiewiórką. 


— Wejdę — powtórzył spokojnie- 
Jacek. 

Tomek powiódł wokół siebie wzro¬ 
kiem. 

— Słyszeliście? On mówi, że wej¬ 
dzie. Koledzy! — głos Tomka stał się 
nagle uroczysty. — Jeśli Jacek wej¬ 
dzie na słup, wtedy ja Tomasz 
Kąkol — dam mu w nagrodę swój 
album ze znaczkami. Jasne? 

Poczuliśmy się jak przed wielkimi 
zawodami. Dobrze znaliśmy wartość 
Tomkowego albumu. To był najcen¬ 
niejszy zbiór znaczków w naszej szko- 
le. Jackowi też się zaświeciły oczy. 
Końcem języka zwilżył wargi. 

Mogę zaczynać? — spytał. 

— Możesz -— odparł Tomek. 

Jacek podszedł do słupa, zdjął kurt¬ 
kę i, nie spiesząc się, począł zdejmo¬ 
wać buty. Trwało to dosyć długo. Ale 
reszta poszła już szybko. Jacek objął 
słup rękami i zwinnie jak kot zacz^ 
się wspinać ku górze. Nie minęła mi¬ 
nuta, a słup został zdobyty. Nasze rę¬ 
ce same złożyły się do oklasków. 
Jacek spojrzał na nas z góry i uśmiech- 
nął się. A potem prędko zsunął się na 
ziemię i zaczął się ubierać. Gdy skoń¬ 
czył z ubieraniem, podszedł do niego 
Tomek. Otworzył teczkę, wyjął z niej 
album ze znaczkami i ważył go przez 
chwilę w ręce. Potem pod^ go Jacko¬ 
wi. 

— Bierz! Wygrałeś! — Głos mu 
się załamał. 

Jacek spojrzał najpierw na album, 
a potem na Tomka i machnął ręką. 

— Zatrzymaj go sobie! Co mi po 
znaczkach? — I żeby nie dopuścić ni¬ 
kogo do głosu, dodał: — Chodźmy 
lepiej na obiad! Zaraz druga! 

Zarzucił torbę na plecy i poszedł 
w kierunku ulicy Jaskółczej. Gdyśmy 
nieco ochłonęli, ruszyliśmy za nim. 

Na Starym Targowisku został tyl¬ 
ko samotny słup — pomnik Jackowej 
chwały. 

i 

Marian Orloń 
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z Cyganeczką 


bo właśnie 

zaprzęgają wóz Cyganie? 

.u. 

Na to mówi Cyganeczka, 
roześmiana i wesoła: 


Idą Cyganeczki małe, 
wszystkie coś tam w rękach niosą 
Więc podbiegłem i spytałem 
czarnooką, czarnowłosą: 


— Dokąd idziesz, Cyganeczko? 
Jakie dziwy z sobą niesiesz? 


— W mojej teczce 
nie pierścionki 
i nie karty, 
i nie zioła, 

tylko książki i zeszyty, 

z których wcale się nie wróży 

Moje pióro 

nie do czarów, 

ale do pisania służy! 


Może zioła czarodziejskie 
nazrywane w czarnym lesie? 
Może karty, 
które wróżą 

czerwonymi serduszkami, 
lub z księżycowego srebra 
mnóstwo pierścioneczków , tanich? 
Może idziesz tam, 
do lasu, 

żeby tańczyó na polanie? 

Może jedziesz już, 


To dopiero niespodzianka!... 
Już w gromadce swej wesołej 
mknie Cyganka-koleżanka, 
by nie spóźnić się do szkoły! 

Jerzy Ficowski 
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Rys, A. Kołakowska 
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Czy mieszkasz w Warszawie, 
w Nieszawie czy Mławie, 
w Radomiu, S.ęrocku czy w Kłodzku, 
czy w Kielcach, czy w Siedlcach, 
w Łęczycy, Krynicy, 
w Pilicy, Nidzicy czy w Płocku.., 


Czy mieszkasz nad morzem, i 

nad rzeką czy rzeczką, 
na górze, na górce czy w dole 
— to kochasz to swoje rodzinne miasteczko 
z tym, co w nim stare i nowe. 


Na nowej ulicy lśnią domy rzędami, 
tak płyną rytmicznie jak wiersz, 
źe nowe, że białe, błyskają szybami, 
więc duma rozsadza ci pierś. 


A potem cię kusi równiutka i czysta 
ściana, jak arkusz papieru, 
i budzi się w tobie uśpiony artysta, 
więc bazgrzesz, przyjacielu: 


Że „Józek jest głupi’’, że „Zośka pyskata”, 
źe „Heńka kocha Hela”... 

Znak „Zorro”, pistolet, samolot, armata 
i inne piękne dzieła. 


Artysto z murów i parkanów! 
że tworzysz, cieszy nas to, 
ale łaskawie się zastanów, 
czy kochasz swoje miasto? 

Napisał i ilustrował 
Zbigniew Lengren 
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BRATERSKA 
PO MOC 


20 lat temu, 21 kwietnia 1945 r., 
został podpisany w Moskwie układ 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy -między Polską i Związ¬ 
kiem Radzieckim. Trwi^a jeszcze 
wojna, zacięty bój z hitlerowskim 
imjeźdźcą. Ale wojna wkrótce się 
skończyła i braterstwo broni zastą¬ 
piła braterskśt współpraca gospodar¬ 
cza i kulturalna. Dla Polski budują¬ 
cej socjalizm głównym zadaniem był 
w latach powojennych szybki rozwój 
przemysłu. Właśnie w wykonaniu 
tego zadania najbardziej nam po¬ 
mógł Związek Radziecki. 

Ze Związku Radzieckiego otrzyma¬ 
liśmy. plany i urządzenia potrzebne 
do uruchomienia wielu nowych 
fabryk, na przykład największego 
zakładu przemysłowego w Polsce — 
Huty im. Lenina w Nowej Hucie,, 
czy Fabryki Samochodów Osobo¬ 
wych w Warszawie. 





Fot. U góry: Huta im. 
dołu: Montaż noitą/ch samochoddio 


Lenina 

osobowych 


„Warszawa*' 
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w miarę rozbudowy naszego prze¬ 
mysłu współpraca między naszymi 
krajami stawała się coraz bardziej 
obustronna. Nadal korzystamy z do- 


taszyn, 



na 


staw radzieckich i 
przykład potężnych turbogenerato¬ 
rów dla największej polskiej elek¬ 


trowni w 


ale równocześ¬ 


nie dostarczamy Związkowi Radziec¬ 
kiemu coraz więcej wyrobów z na¬ 
szych fabryk. Znajdują się Wśród 
nich budowane w Polsce statki i wa¬ 
gony kolejowe. 

Zawarty 20 lat temu układ przy¬ 
niósł obu krajom, a szczególnie 
zniszczonej wojną Polsce, olbrzymie 
korzyści. Przyjaznej, braterskiej 
współpracy ze Związkiem Radziec¬ 
kim zawdzięczamy w dużej mierze 
nasze osiągnięcia. 


U g&ry: TuTbogewerator dla elektrowni 
10 Turowie, zbudowany w Zwiiizku 

Radzieckim 

Fot w środku: wodowanie statku, zbudo¬ 
wanego w gdańskiej stoczni na zamówienie 

Związku Radideckiego 

Fot. u dołu: wagony z wrocławskiego 
„Pafawagu*\ zakupione przez Związek 

Radziecki 
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Pr osia pani ślimakowa: 

— Ach, mój mężu drogi, 
skocz na jednej nodze, proszę, 
po ser na pierogi. 


Masła także weż trzy deka 
i soli dwa gramy. 

Trzeba spieszyć się z obić 
bo dziś gości mamy. 


— Proszę bardzo, już 
Długo nie zabawię. — 
Poszedł żwawo. Nie b}? 
siedem godzin prawie. 


mnie 


—“ Już wróciłeś?! -— pyta 
Bo w państwie ślimaczym 
czas nie liczy się jak u nas, 
lecz całkiem inaczej. 


Ślimak wszystko robi 
lecz za to dokładnie. 
Więc nie drwijcie ze 
To bardzo nieładnie. 


Tadeusz 








Rys, M, Uszacka 
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B w śmietanie, 

C do kawy na śniadanie, 
H — to obiad, 

F — kolacja... 

Obiad z liter? Śmieszne 

j I 

Racja. 


Lecz to wcale nie są drwiny 
A, B, C — to witaminy... 


Witaminy? Te literki? 

Czy to ciastka, czy cukierki? 
Jaki mają smak? Omletu? 

I. 

Więc to omlet z alfabetu? 

Albo tort z elementarza... 
Brrr... To trochę mnie przeraża 






Nie, kochany, jest inaczej. 
Zaraz rzecz tę wytłumaczę 


Są to ciała bardzo drobne, 
do niczego niepodobne; 
nawet ich nie widać wcale 
takie są maleńkie... Alę. 


co dzień łyka się ich mnóstwo 
ze szpinakiem lub z kapustą, 
albo w marchwi lub w kompocie 
są ich w pożywieniu krocie... 


Zwą się A, B... Każda tycia... 
lecz niezbędne są do życia: 
z nich czerpiemy siłę, zdrowie, 
z nich się bierze rozum w głowie. 
Chcesz być wesół, zdrowy, silny, 
chcesz być dziarski, mądry, pilny, 
zuch i chwat, nie synek mamin — 
musisz dużo jeść witamin... 


Moc owoców i — jarzyny... ' 

W nich to zna jdziesz witaminy 


Krzysztof Gruszczyń^i 





takie, które by się jadło 


A z twarogiem, 
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Moje pierwsze łowy 


Był piękny, pogodny dzień. Wy¬ 
biegłem z werandy i zanurzyłem się 
w gęstwinę drzew dużego sadu, który 
szczelnie otaczał drewniany,, obszerny 
dom mojej babki. 

Byłem tutaj dopiero dwa tygodnie, 
ale znałem już w tym sadzie każde 
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drzewo, każdy krzak, wiedziałem, 
gdzie rosną maliny, znałem wszystkie 
ptasie gniazda, wiedziałem nawet, 
gdzie rodzina rudych wiewiórek ma 
swoją dziuplę. 

Na tyłach sadu i ogrodu warzyw¬ 
nego znajdowała się dosyć stroma 
skarpa, którą schodziło się w dół na 
dużą łąkę, a z niej na pastwisko. 
Skarpa porośnięta była gęstwiną lesz¬ 
czyny, przeciętą —niby duktem 
drewnianymi schodami, które łączyły 
prowadzącą od domu drożynę z furtką 
w płocie^ odgradzającym ogród od 
łąki. 

Wyhasawszy się do woli po sadzie, 
usiadłem — jak zwykle — ną naj¬ 
wyższym stopniu tych schodów, stąd 
bowiem miałem rozległy widok na 
rozpościerającą się na dole łąkę. 

Na łące było pusto, gdyż soczystą 
i bujną trawę skoszono przed tygod¬ 
niem, a wysuszone ciepłymi promie¬ 
niami czerwcowego słońca siano zło¬ 
żono w wysokie kopice. 

Siedziałem- tak długą chwilę wsłu¬ 
chując się w radosny świergot ptac¬ 
twa w sadzie i leszczynie, gdy nagle • 
na łące, przy kopicy oddalonej zaled¬ 
wie o kilkanaście kroków od płotu, 
prawie naprzeciw schodów, zobaczy¬ 
łem bociana. Ogromne ptaszysko kro¬ 
czyło wolno, dostojnie, wysoko pod¬ 
nosząc cienkie, długie, czerwoną skórą, 
pokr^e nogi i stawiając je na ziemi 
ostrożnie, jakby z rozmysłem. Od 
czasu do czasu przechylając się nagle 
przodem ku ziemi, błyskawicznym, 
ruchem wyciągało szyję i chwytało 
dłu^gim, ostrym, czerwonym dziobem 
jakąś zdobycz wypatrzoną w odrasta¬ 
jącej trawie. 

Na pachnącym sianie musiało być 
dużo koników polnych i innych owa- 
dów, a u podnóża kopicy kryło się na 
pewno sporo żab, myszy i jaszczurek. 


V 
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bo bocian ani n^yślał odejść, lecz okrą¬ 
żając stóg raz po raz wyławiał z niego 
co chwila jakiś smakołyk. 

Dla mnie, chłopca wychowywane¬ 
go w mieście, który nigdy jeszcze 
2 tak bliska bociana nie widział, ta 
wędrówka ptaka wokół kopicy siana 
była niezmiernie j interesująca. 

I oto nagle błysnęła mi w głowie 
przedziwna myśl, aby bociana tego 
pochwycić, zanieść do swojego po¬ 
koiku, oswoić, a potem spacerować 
z nim tak, jak wielu ludzi spaceruje 
2 psami. 

Wyczekałem więc, aż bocian w swo¬ 
jej wędrówce skrył się za kopicę 
i, zsunąwszy się po poręczy schodów 
w dół, wyjąłem zatyczkę ze skobla 
przy furtce, po czym ukryłem się za 
słupkiem. Wyczekiwanie na ponowne 
pojawienie się ptaka, który przecież 
potrzebował paru minut do okrążenia 
kopicy, wydało mi się wiecznością. 
Z bijącym sercem, ale i z westchnie¬ 
niem ulgi zobaczyłem go wreszcie wy¬ 
łaniającego się zza stogu. Kroczył 
wolno, statecznie i jakby od niechce¬ 
nia chwytał zdobycz to z siana, to 
z trawy. Raz podbiegł nawet kilka 
kroków, by złowić lecącego nisko du¬ 
żego konika polnego, a potem znów 
zbliżył się do kopicy i wkrótce znik¬ 
nął za nią. 

Na to tylko czekałem! Ostrożnie 
otwarłem furtkę, wybiegłem na łąkę 
i w kilku skokach dopadłem kopicy, 
ruszając natychmiast śladem bociana. 
Byłem boso, a miękka ruń głuszyła 
moje kroki, toteż bezszelestnie posu¬ 
wałem się naprzód. 

W pewnym momencie spostrzegłem 
tuż przed sobą czarne końce skrzydeł 
i dwie długie, cienkie, czerwone nogi. 
Skoczyłem jak kot i w tymże samym 
oka mgnieniu palce moich rąk za¬ 
cisnęły się z całych sił wysoko na 
nogach ptaka. 

Atak wykonany został tak szybko 
i sprawnie, że bocian prawdopodobnie 


nie wiedział nawet, co mu się przy¬ 
darzyło. Dopiero po chwili począł bić 
skrzydłami i raz po raz uderzać dzio¬ 
bem na ślepo do tyłu. 

Zupełnie bezwiednie osunąłem' się 
na trawę, na plecy, przewróciłem pta¬ 
ka na siebie i wtuliłem głowę w pióra ’ 
jego grzbietu. Bocian nie mógł mnie 
teraz dziobnąć w głowę, nie mógł też 
zrobić mi żadnej krzywdy swoimi 
skrzydłami. 

Ale leżąc na trawie i przyciskając 
do siebie zdobycz, którą kurczowo 
trzymałem za nogi w miejscu, gdzie 
pierze się kończy, a zaczyna gola,, 
czerwona skóra —- nie wiedziałem, 
co dalej robić. Bocian był zbyt ciężki, 
aby się z nim podnieść. Wiedziałem 
zresztą, że jeśli tylko odsłonię głowę, 
ptak natychmiast uderzy w nią swym 
mocnym, ostrym dziobem. 

Pozostawało więc tylko jedno: we¬ 
zwać pomocy. Nie był to oczywiście 
czyn godny łowcy grubej zwierzyny, 
innego jednak wyjścia nie widziałem. 
Wiedziałem, że babka musi być na 
werandzie albo w ogrodzie warzyw¬ 
nym, odchyliłem więc nieco głowę, 
by pióra nie głuszyły mojego wołania, 
i wrzasnąłem straszliwie, gdyż w tej 
samej chwili coś jakby ostry nóż — 
dźgnęło mnie boleśnie w rękę. A po¬ 
tem począłem wrzeszczeć, jakby mnie 
ze skóry obdzierano, gdyż na moje 
ręce spadł grad ciosów, od których 
skręcałem się w męczarniach. Zda¬ 
wało mi się, że setki grubych gwoździ 
wbijanych w ciało rozrywa mi ręce, 
szarpie skórę, wyrywa kawałki mięsa, 
poczułem, że coś ciepłego spływa mi 
po ramionach, palce poczęły mi drę¬ 
twieć, wreszcie straciłem w nich wła¬ 
dzę. Bocian szarpnął się, uderzył 
skrzydłami i już po chwili spokojnie 
krążył nad łąką. 

Pierwsze łowy na grubego zwierza 
przypominają mi do dziś jeszcze wi¬ 
doczne blizny na rękach. 

' Kamil Giżycki 
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o POSZUKIWACZACH ZŁOTA 
I KRÓLEWNIE ŚNIEŻCE 


Uszła kilkadziesiąt kroków, gdy 
oczom jej ukazała się mała chałupka, 
oświetlona kagankiem zawieszonym 
na gałęzi. Chałupka miała jedno 
okienko i drzwiczki, zamknięte na 
skobel. Śnieżka zrobiła jeszcze parę 
krokow i —- z sercem bijącym z trwo¬ 
gi — odsunęła skobel. 

Drzwiczki skrzypnęły, ale nikt 
w środku się nie poruszył. Weszła 
do izdebki, ostrożnie podeszła do pa¬ 
leniska, dorzuciła parę szczap i z łu¬ 
czywem w ręce zlustrowała wnętrze. 
Chałupka była pusta, ale zamieszkała. 
Świadczył o tym stół zastawiony mi- 
■skami i jadłem. Stał też dzban z trun¬ 
kiem, z ktorego ulatniał się przyjemny 
: zapach. 

Śnieżka poczuła straszliwy głód 
i nie zastanawiając się zabrała się do 
jedzenia. Potem sięgnęła po dzbanek 
i pociągnęła jeden łyczek. Smakowało 
jej. Wypiła jeszcze trochę i nagle 
ogarnęło ją błogie ciepło i senność. 
Dopiero teraz odczuła, jak bardzo jest 
zmęczona, po tej śmiertelną trwogą 
wypełnionej drodze. Skierowała się 
ku jednej z ław, zasłanej skórami, 
i kładąc się zamruczała: 

— Jeśli to jest sen, niechaj trwa 
jak najdłużej. 

Naciąpęła na siebie skórę nie¬ 
dźwiedzią i zapadła w sen. 

Około północy pracowici mieszkań¬ 
cy wrócili do swojej chałupki. 

Aaa, ciepło — zauważył Bro- 

tdacz. 

— Ogień buzuje, jakby przed chwi¬ 
lą ktoś drew narzucił — dodał Gęba. 

— Cos mi się to wydaje podejrza¬ 
ne — zamruczał Nochal. — Czyżby 


w ręku, ■ i ujrzeli złotowłosą, śpiącą 
dzieweczkę. Stali oszołomieni niespo¬ 
dziewaną wizytą i urodą tajemniczego 
gościa, gdy wtem Śnieżka otworzyła 
oczy i usiadła na posłaniu zupełnie 
rozbudzona. 

— Nie gniewajcie się na mnie — 
zawołała, składając ręce i przenosząc 
wzrok kolejno z jednego człowieczka 
na drugiego. 

— Jak tu trafiłaś? — przemówił 
pierwszy Skarbnik. 

— Królowa kazała zaprowadzić 
mnie do puszczy zaufanemu słudze 
i zgładzić, Ale w ostatniej chwili uli¬ 
tował się nade mną i zostawił przy 
życiu, myśląc pewnie, że i tak zginę 
sama jedna w tym wielkim borze. 

— Hm, widać dobre bogi opiekują 
się tobą, skoro przywiodły cię do 
nas — mruknął Brodacz, 

— Więc pozwolicie mi tu zostać? 
Zapanowała chwila ciszy. 

— Powiadasz, że królowa kazała 
cię zgładzić? — podjął Skarbnik. — 
A kimże ty jesteś i co takiego zrobiłaś, 
że zasłużyłaś na taką karę? 

— Jestem córką króla Lugiów 
i dziedziczką królestwa —- odparła 
Śnieżka pośpiesznie. — Lecz ojciec 
mój nie żyje. Mam tylko macochę. 
Przysięgam na święty znicz na Górze 
ślęży, że nie zrobiłam nic złego. 

— Hm... Wierzę ci — odrzekł 
Skarbnik. — A jakże ci na imię? 



ktoś myszkował w naszej chatce? 

Z kąta izdebki doleciało ich jakby 
westchnienie.. Rzucili się wszyscy 
w tamtą stronę, każdy z kagankiem 


—■ To ona! Śnieżka, do której śpie¬ 
szył królewicz! — Paluszek aż piał 
z uciechy. 

Więc znasz królewicza Wene- 
dów? — ożywiła się Śnieżka. 

— Widziałem go siedząc na sośnie, 
jak Jechał w kierunku królewskiego 
dworu. 

— A... czy to prawda, że Wenedo- 
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wie raz na rok zmieniają się w wilko¬ 
łaki? —- zapytała z obawą w głosie. 

— Takie wieści chodzą po świecie. 
Opowiadają o tym kupcy ii żeglarze, 
A więc to prawda — Śnieżka 
westchnęła smutno. — Ale powiedzcie . 
mi -— podjęła po chwili — kim je¬ 
steście, skąd wzięliście się w głębi 
boru i co tu robicie? 

— Jesteśmy górnikami z . dziada 
pradziada, a pochodzimy z wyspy 
Krety — odpowiedzieli. 

— Nie rozumiem was —- rzekła 
Śnieżka. — Niania opowiadała mi 
o różnych dziwach, widziałam też kup¬ 
ców rzymskich na naszym dworze, 
ale nigdy nie słyszałam o górnikach 
ani o wyspie Krecie. 

Jęli więc opowiadać jeden przez 
drugiego: 

— Pośrodku ciemnego jak wino 
morza znajduje się wyspa Kreta, na 
której rosną gaje oliwne i pomarań¬ 


czowe, a słońce przez cały rok ogrze¬ 
wa ją swymi promieniami. Niestety, 
ziemia tam jest nieurodzajna, tak że 
nie może wyżywić wszystkich miesz¬ 
kańców. Część z nich musi więc wę¬ 
drować do dalekich krain, gdzie spę¬ 
dza wiele miesięcy w głębi borów, po¬ 
rastających zbocza górskie,, a na zimę 
powraca w rodzinne strony, 

— A co tu robicie w głębi boru? 
—- dziwiła się Śnieżka. 

Górnicy spojrzeli po sobie zmie¬ 
szani, wreszcie Skarbnik zabrał głos: 

— Codziennie o świcie schodzimy 
w głąb ziemi, gdzie przy świetle ka¬ 
ganków kujemy skalne korytarze 
i wydobywamy bezcenne kruszce, 
ukryte w głębi gór, 

—^ Czy jesteście czarownikami? — 
zapytała Śnieżka z widoczną trwogą. 
Wy buchnęli śmiechem: 

— Jesteśmy zwyczajnymi ludźmi 
tak jak i ty. 
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— A dlaczego jesteście^ nie chcia¬ 
łabym was urazić, tacy mali? 

Jesteśmy mali, ale silni 

* w — H U 


powiedział Skarbnik. 


Ciężko jest 


kuć w skale, więc od pradawnych 
czasów wybierano do zawodu nasze¬ 
go ludzi niewielkiego wzrostu, ażeby 
mogli prześliznąć się przez najwęż¬ 
szą szczelinę-skalną. Niektórzy nazy¬ 
wają nas Paluszkami z góry Ida. 

— A jak ja mam was nazywać? — 
zapytała Śnieżka. 

Nasze greckie imiona byłyby 
:za trudne dla ciebie. Zresztą my sa¬ 
mi się nimi nie wołamy. Od lat uży¬ 
wamy przezwisk. Ja jestem Skarbnik. 
Jestem najstarszy wiekiem i na znak 
władzy mam siekierkę wysadzaną tur¬ 
kusami. Ten z rudą brodą — to Bro¬ 
dacz, tamten to Nochal. Zawsze pier¬ 
wszy wywęszy nową żyłę srebra lub 
złota. 

— Ja jestem Gęba. 

— Ja Gaduła. 

— A ja Piszczałka — oznajmił 
człowieczek ze skrzywioną miną. 

- Paluszek, twój oddany sługa —- 
zawołał najmniejszy i rozepchnąw- 

szy towarzyszy wysforował się przed 
Śnieżkę. 

Śnieżka powiodła wzrokiem po ma¬ 
łych człowieczkach o przyjaznych ob¬ 
liczach i sprawnych rękach i rzekła: 

— Chciałabym_na -zawsze z wami 
pozostać. 

— W każdym -razie możesz z nami 
pozostać do zimy. Mam nadzieję, że 
królowa cię tu nie wytropi — rzekł 
Skarbnik. 

Nazajutrz już od rana królowa 
stroiła się na ucztę, którą postanowiła 
wydać ha cześć królewicza Wenedów. 
Gdy była gotowa, przejrzała się 
w zwierciadle i tak zapytała: 

—' Lustro, lustro ze stali, 

Zaklinam cię na dwa księżyce, 

Powiedz, kto najpiękniejsze ma 


lica 


»* 


W kącie komnaty zaszurało coś, 
zaskrzypiało i rozległ się drżący głos: 

-— Królewna Śnieżka, 

Porwała się królowa na równe no¬ 
gi i zbladła z przerażenia. 

— Co to za zjawa? 

— To nie żadna zjawa. To ja, 
niania. 

Żyła na dworze Lugiów stariiszka 
stuletnia, co cztery pokolenia królew¬ 
skie wyniańczyła i której słowa wiel¬ 
ką cieszyły się powagą. Mieszkała 
w małej chałupce i tylko nader ważne 
okoliczności mogły ją skłonić do opu¬ 
szczenia domu, 

— Czy nie ma żadnych wieści o 
królewnie Śnieżce? — zapytała teraz 
trzęsącym się głosem. 

■— Jak dotąd, nie ma — odparła 
pieśpiesznie królowa. — Daremnie 
słudzy przeszukali całą okolicę. Oba¬ 
wiam się, moja biedna nianiu, ze 
Śnieżka pobiegła do boru i tam roz¬ 
szarpały ją dzikie zwierzęta. 

■“ Nie. Śnieżka żyje — odparła 
staruszka. 

— Skąd ta pewność? 

Niania wyciągnęła z zanadrza sznur 
bursztynów: 

— To naszyjnik Śnieżki ^—rzekła. 
— Patrz, jakie przejrzyste paciorki. 
Gdyby Śnieżka nie żyła, zmętniałyby 
od razu. 

1^ 

Królowa zzieleniała ze złości. 

— Czy jesteś tego pewna, nianiu? 

— Najpewniejsza. 

— A zatem gdzie Śnieżka się ukry¬ 
wa? — spytała królowa., 

Ale niania nic nie odpowiedziała. 
Odeszła. 

— Czy to możliwe — dumała kró¬ 
lowa — żeby wierny sługa zawiódł 
moje zaufanie i nie wykonał rozkazu? 
Żeby mnie oszukał i okłamał? Ale w 
takim razie co się stało ze Śnieżką. 

W lamusie trzymała królowa sta¬ 
rego kruka, który w głębi puszczy zo¬ 
stał trafiony grotem i. prz5miesiony 
potem do dworu. Królowa opatrzyła 
mu skrzydło i osobiście doglądała. 
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lasu na jagody, aż utrudzona wędro: 
waniem ułożyła się nad strugą i za* 
snęła* 


dzianie: 

— Patrzcie, co to? 

W warkoczach dziewczyny tkwiła 
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długa brązowa szpila.. Gdy ją wyjęto, 
zostawiła czarny ślad na głowie Śnież¬ 
ki. 

^ — Ta szpila jest zatruta — powie¬ 
dział Nochal ze zgrozą. 

Nastała chwila ciszy. 

Wreszcie odezwał się Skarbnik: 

— Istnieje grzyb pewien, który ma 
moc zabijania wszelkich jadów. Po¬ 
rasta on korę buków, klonów i dębów. 

Ruszyli Paiuszkowie z góry Ida na 
poszukiwanie grzyba o mocy cudow¬ 
ne 1 i nie prędzej wrócili, aż go zna¬ 
leźli, Skarbnik troskliwie lekarstwo do 
głowy Śnieżki przyłożył. Niebawem 
siność zaczęła ustępować z jej twarzy 
i Śnieżka się ocknęła. 

— Co się stało? — zapytała widząc 
zatroskane twarze górników dokoła 
siebie zebrane. 

— Czy znasz tę szpilę? — przemó¬ 
wił Skarbnik. 

— Tak. To sls-pila królowej Lugiów, 
mojej macochy. 

— Szpila była zatruta, ktoś wpiął 
ją w twoje warkocze, kiedy zasnę¬ 
łaś przy strudze — zagadał Gaduła. 

— Obawiam się — podjął Skarbnik 
— że królowa wytropiła twoją kry¬ 
jówkę w lesie i przemyśliwa, jakby 
cię zgładzić. Nasłała więc sługę z tą 
szpilą lub sama tu była. Musimy mieć 
się na baczności. 

— Jeżeli królowa trafi do naszej 
chaty, wszyscy jesteśmy z^bieni — 
jęknął Piszczałka. 

— Tak. Nie ma co ukrywać, grozi 
nam duże niebezpieczeństwo — przy¬ 
znał Skarbnik. 

Śnieżka powiodła wzrokiem po ich 
zatroskanych obliczach. 

— Nie chciałabym być przyczyną 
waszej zguby. Pójdę przed siebie da¬ 
leko, daleko, aż wszelki ślad po mnie 
zaginie — rzekła. 

Na to porwali się Paiuszkowie: 

— Co to, to nie. 

Nigdy na to nie przystaniemy. 
Zabierzemy cię z sobą do kopalni. 

— W głąb ziemi? — zapytała. 


—W głąb ziemi. Tam będziesz bez¬ 
pieczna. Tam nie znajdzie cię zła ma¬ 
cocha. 

* 

Posuwali się długim tunelem wyku¬ 
tym w skale, oświetlając drogę ka¬ 
gankami. Ciemno tam było i straszno. 
Tak dotarli do komory, z której roz¬ 
chodziły się liczne korytarze. Jeden 
po drugim wsiąkaH Paiuszkowie, każ¬ 
dy w tunel przez siebie wykuty, aż 
w komorze zostali we dwoje—Skarb¬ 
nik i Śnieżka. 

Po chwili rozległo się rytmiczne 
uderzanie toporków w ścianę skalną. 

— Więc tu w ciemności spędzacie 
życie, jak krety ryjąc podziemne kory¬ 
tarze? — odezwała się Śnieżka z nie¬ 
dowierzaniem i zgrozą. 

— To jest podziemne królestwo 
górników — odparł Skarbnik. 

— Ale czy możecie mi powiedzieć, 
na co ten cały trud? Dlaczego wyrze¬ 
kacie się światła słonecznego i żyje¬ 
cie w wiecznej nocy? mówiła Śnie¬ 
żka ze zdumieniem. 

Przez chwilę Skarbnik wpatrywał 
się w oblicze Śnieżki, jakby ważył 
jakieś postanowienie, wreszcie snadź 
zdecydował się, mlasnął językiem i 
rzekł: 

— Myślę, że mogę ci zaufać i zwie¬ 
rzyć naszą tajemnicę: pokażę ci nasz 
skarbiec. Chodź ze mną. 

Wskazał jej szczeliny, wiodące 
w korytarz, skalny i dał weń nura. 
Śnieżka wśliznęła się za nim. 

Znaleźli się w obszernej komorze, 
która stanowiła jakby dno studni. Bo^ 
ki jej tworzyły ściany skalne, a gdzieś 
wysoko znajdował się mały otwór, 
przez który wpadało światło. Dno stu¬ 
dni zalegały większe i mniejsze bryły 
kamienia, a w zagłębieniu jednej ze 
ścian na występie skalnym lśniły 
srebrne i złote naczynia. 

h 

(Dokończenie nastąpi) 

Rys. St. Rozwadowski Jadwiga Żylińska 












MABTWA NATURA 

Taki dziwny napis spo¬ 
strzegł Jacek Chmielewski 
z Łukowa pod niektóiry- 
mi obrazami zaoaj dującymi 
sią w muzeum i pyta 
mnie, co on oznacza. 

Malarz nadaje swemu 
obrazowi tytuł „Martwa 
natura", jeśli namalował 
na nim kwiaty, owoce, 
warzywa, czasami upolo¬ 
wane zwieraęta lub sto¬ 
jące na stole naczynia 
kuchenne, szklanki, butel¬ 
ki, wazony itp. Na takich 
obrazach nie ma nigdy 



krajobrazu ani postaci 
ludzkich. 

Martwą naturę zaczęli 
przedstawiać na swoich 
obrazach malarze holen¬ 
derscy w XVII wieku. 
Przedtem nie malowano 
jej specjalnie. Kwiaty, 
owoce, wazsońy itp. przed¬ 


mioty pojawiały się tylko 
jako drobne szczegóły 
umieszczane w tle róż¬ 
nych obrazów. 

Trzy reprodukcje, które 
widzicie na tej stronie, 
to właśnie „Martwe natu¬ 
ry", dzieła słynnych ma¬ 
larzy. 



Abraham Mignon 
(1640—1679) 
Kwiaty w wazonie 
(u góry) 


Józef. Pankiewicz 
{1867—1940) 
Martwa natura 
(repr. u góry po prawej) 


Pablo Picasso (ur. 1881) 
Martwa natura z gfitarą 

(u dołu) 
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Shwa: ROMA N PISA RS KI 

Umiarkowanie 


Muzyka: J£R2Y SIKORSKI 
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KONKURS Z NAGRODAMI > KONKURS Z NAGRODAMI 


„TO JEST KOLEGA W DESECZKĘ” 

Nie jesteś sam. Masz licznych znajomych, wielu dobrych kolegów 
lub serdeczne koleżanki. Bawisz się z nimi, spotykasz w szkole, na wy¬ 
cieczkach, w świetlicy, na zbiórkach harcerskich. Jednych lubisz bar¬ 
dziej, innych mniej. Nic dziwnego, koledzy są różni. Inne mają zalety* 
inne wady. 

O tych dobrych, najlepszych kolegach i koleżankach mówicie często: 
„Kolega w deseczkę’^ „Koleżanka w deseczkę”. 

Pomyśl teraz, jaki według Ciebie powinien być dobry kolega lub 
dobra koleżanka, jakie cechy charakteru powinien posiadać, czym się 
powinien wyróżniać i odznaczać? Potem napisz do „Płomyczka” Ust, 
w którym opiszesz swego najlepszego, kolegę lub koleżankę. Nie chodzi 
o jego imię, ani nazwisko — trzeba tylko napisać, jaki on jest lub po¬ 
winien być, jakimi cechami się odznacza. Liżesz też opisać koleżan¬ 
kę, lub kolegę, jakich chciałbyś mieć lub wydarzenie, które charak¬ 
teryzuje dobrego kolegę. To samo dotyczy koleżanek. ^ 

Listy konkursowe należy przesyłać do redakcji „Płomyczka”-(War¬ 
szawa, ul. Spasowskiego 4) do dnia 10 maja 1965 roku. 

Za najlepsze odpowiedzi przyznane zostaną nagrody książkowe i dla¬ 
tego nie zapomnijcie podać swegb adresu., oraz wieku. 


214 




























































































































































prosiły o mydło i wodą. 
Tym, którzy zapominają 
sią umyć w domu, zagro¬ 
ziliśmy^ ze bądziemy ich 
myć w klasie. To poskut¬ 
kowało. 




^Pogniewałam sią z Dun¬ 
ką — pisze Joanna Boru- 
chowska z Łodzi — bo 
przez nią dostałam dwie 
dwóje. Nie dała mi na 
arytmetyce odpisać zadań 
' wpadłam. 

A na lekcji polskiego 
chodziło tylko o '^odpo¬ 
wiedzenie jednego nazwi¬ 
ska — Jana Gutenberga^ 
wynalazcy druku, 

^dy jej zrobiłam wy¬ 
mówką^. to powiedziała, 
żebym na nią nie liczyła. 

1 cóż mi po takiej kole¬ 
żance? A przecież stare 
przysłowie mówi, że 
^Przyjaciół poznajemy w 
hiedzie«*\ 


szych uczennic. Oczywiś¬ 
cie »same gołąbki nie 
wpadają do gąbki« i dla¬ 
tego musiałam sią po¬ 
rządnie wziąć do roboty, 
aby nie być gorszą od 
Małgosi i nie stracić jej 


A Małgorzatka Polak, 
nasza koleżanka, ułożyła 
taki wiersz: 

Już od dzisiaj w naszej 

[kla^e 

nie ma mowy o brudasie. 
Jak przyjemnie i wesoło, 
Kiedy wszyscy czyści 

[wkoło 

KI. Vd Szk. Podst. 
nr 163, Warszawa 






przyjaźni**. 


A co Wy myślicie o li¬ 
stach obu koleżanek, Joasi 
Boruchowskiej i Joli Dut¬ 
kiewicz? 

Jsk uważacie, która 
z tych przyjaźni warta 
jest naśladowania? 


Witamy wiosną! — pod 
taką nazwą urządziliśmy 
kącik w klasie. Przynosi¬ 
my zielone gałązki i pierw¬ 
sze kwiaty wiosenne. 

Postanowiliśmy też za¬ 
prowadzić miły nastrój 
w naszej gromadzie. Przy¬ 
jęliśmy takie hasło: 
»Vśmiech i grzeczność na 
co dzień«. Nie ma w kla- 


Inne zdanie na temat 
przyjaźni ma Jolanta Dut¬ 
kiewicz z Lublina. Oto. co 
ona pisze: 

„Bardzo zaprzyjaźniłam 
sią z Małgosią Kasprza- 
kówną. Jest wesoła, ener¬ 
giczna i wszystko umie 
zrobić. Zresztą w kla¬ 
sie wszyscy ją lubią, po¬ 
maga słabszym koleżan¬ 
kom w nauce. Nawet zo¬ 
staje po lekcjach, gdy 
trzeba tłumaczyć coą trud¬ 
niejszego. 

Dziąki Małgosi zna¬ 
lazłam sią 'w grupio-iep- 


"Wlosna nie tylko budzi 
przyrodę do życia, ale też 
rodzi dobre pomyty. 

Przeczytajcie listy kole¬ 
gów; 

„Na powitanie kalenda¬ 
rzowej wiosny zrobiliśmy 
porządki w swej klasie. 

Popatrzyliśmy też kry¬ 
tycznym wzrokiem na sie¬ 
bie. Okazało sią, że dużo 
dzieci nie grzeszy czystoś¬ 
cią. Rące, uszy i szyje aż 


sie miejsca dla ponura¬ 
ków, złośników, niezado¬ 
wolonych i niegrzecznych. 

KI. TVb Szk. Podst. nr 1 
w Milanówku**. 


Madę rację. Uśmiechem 
i grzecznością można prze¬ 
zwyciężyć wiele trudności, 
kłopotów. Wiadomo, że 
gniew budzi gniew, grzecz¬ 
ność pociąga grzeczność, 
uśmiech i życzliwość daje 
zadowolenie i radość. 
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Do poziomych rzędów podanej 
figury wpisać 8 wyrazów ^jeściolite- 
rowych o potniższych znaczeniach. 
Litery, które majdą się w kółecz¬ 
kach (po dwie w każdym wyrazie), 
czytane kolejno rzędami poziomymi, 
dadzą aktualne rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 

1) druh, kompan, przyjaciel, 2) po¬ 
rośnięte trawą, ałe niezadrzewione 
miejsce w lesie, 3) robotnik budowla¬ 
ny, 4) obchodzi imieniny 19 stycsma, 

5) buda pasterzy górskich na hali, 

6) środek lokomocji wodnej, 7) krót¬ 
ki płaszcz lub krótkie palto. 

Dla ułatwienia podajemy sylaby, 
z których składają się szukane wy¬ 
razy: kur —^ ga —• hen — ko — 


Rozpoczynając od lewego górnego 
narożiniika z literą „N” i posuwając 
się po linii ciągłej, znaleźć taką 
drogę do prawego dolnego naroŻ 3 :uika 
z literą „H”, aby napotkane po dro¬ 
dze litery utworzyły rozwiązanie, 
składające się z czterech wyrazów! 


Zawsze jedna, a tak się zwie, 
jak gdyby kh było dwie. 
Znajdziecie ją w kotłach, w garach 
Co to? Naturalnie — .... 


Ma ją każde wielkie drzewo; 
ochroni cię przed ulewą. 

Mają ją królowie jeszcze, 
co siedzą na sdoty ch tronach, 
lecz nie chroni ich przed deszczem 
Co to może być? ...... 




















































































































































Poziomo: 1) kąwaiek papieru 
lub wstążeczka służąca do za¬ 
znaczenia miejsca w książce, 
którą się czyta, 5) obchodzi 
imieniny 20 października, 6) ry¬ 
je podziemne korytarze, 8) do¬ 
pływ Odry, stanowiący częś¬ 
ciowo granicę między Polską 
a Niemiecką Republiką Demo- 
kratyc^ą, 10) dla starszych 
jest dwukołowy, a dla dzieci — 
trzykołowy, 11) smar zapobie¬ 
gający rdzewieniu żelaza. 

Pionowo: 1) imię męskie, 
2) plama z atramentu na papie¬ 
rze, 3) nataroie, 4) mRośnics^ka, 
wielbicielka, 7) małe rowy, 
9) pieśni z opery lub operetki. 








Odszukajcie ukryte 
niczki z kwiatami w 
nazwę jeszcze jedneg4 


w kwiatach litery, a następnie poustawiajcie do- 
ten sposób, żeby z odnalezionych liter otrzymać 
kwiatu, który kwitnie na wiosnę, 


ZAGADKA 

Tkwi niertichomo w oknie mała —• 
a imię ma, jakby się wciąż rnsaiała. 
Nie wartka rzeczka, nie zwinna rybka 
co to, zgadnijcie! No, właśnie: , . . . 


ROZWIĄZANIA Z NRU 6 

•# 

Wybieranka: Wiosna. Zagadka 1: Pożar. 
Zagadka 2; Wilk. Kto uzupełni? 7230 

— 3106 

4124 

Krzyżówka. Poziomo: S) słup, 6) ster, 
6) siekacz, 7) piernik, 9) fant, 10> apel, 
Pionowo: 1) kłos, 2) mecz, 4> prezent, 
5) szatnia, 7) plan, S) kret. 


Odgadnijcie z podanego rysunku 
pięcioliterowy wyraz, a następnie 
przez odpowiednie przestawienie je¬ 
go liter ułóżcie nowy, również pię¬ 
cioliterowy wyraz, który będzie na¬ 
zwą drzewa. 
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W szfcołach i świetlicach przygotowujecie . się do świąta 1 Maja. Za- 
Tniessceam^ loięc wiersze i pioser^i^ które możecie zadeklamować 
i zaśpieuoać na akademiach. 



PIERUlSZOmUOUJE POZDROUIIEniE 

Halo, Jean! 

Halo* John! 

Baz* dwa, lewa! . 

Wesoło tak razem iść. 

— Janek, zaśpiewaj! 

Zaśpiewam. 

Idziemy przez kontynenty. 

Białe, czarne i żółte. 

Pozdrawiają nas z morza okręty, 

Sygnały rzucając za burtę. 

Pozdrawiają radiowe anteny, 

Wzniesione jak smyczki znad skrzypiec. 
Idziemy, wesoło idziemy 
Przez jasne, majowe ulice. 

Niebieskooka Tatiano, 

Halo, czarnooka Izydo 

Stu Chopinów siadło do fortepianów 

I gra — 

Kiedy młodzi tak Idą. 

Fortepiany za pan brat z piosenką. 
Kwiaty rosną na klawiaturze. 

Pozdrawiam Was różą piękną. 

Przyjmijcie ode mnie tę różę. 

Tadeusz Kuhmk 

* 

PIEŚŃ MAJOWA 

Wszytko śpiewa majowi; 
i wiatr, i deszcz, 1 słowik, 
i szelest młodych liści, 
i w polu — traktorzyści. 

I świerszcz. I -złota pszczoła 
w majowych, wonnych ziołach. 

1 ptak wijący gniazdo. 

1 każda I wieś, i miasto. 

Śpiewają... 

Czy słyszycie? 

MAJ! 

PRACA! 

POKOJ! 

ŻYCIE! 

Maria Terlikowska 



MAJUI MAJU! 

Maju, maju, co nam dajesz? 
Kwietne -łąki, wonne gaje, 
Uśmiech słońca, tęcze rosy 
I ptaszęce, jasne głosy! 

Maju, maju, czym nas gościsz? 
Strumieniami szczęśliwości, 
Srebrem stall, złotem zboża, 
Bogactwami ziemi, morza! 

Maju, maju, czym nas witasz? 
Dniem, co niby kwiat zakwita, 
Sztandarami czerwonymi, 
Młodą zielonością ziemi, 

Dniem, czerwienią pląsającym 
Świętem ludzi pracujących! 

Wanda Grodzieńska 


WIERSZ MAJOWY 

Wonne narcyzy, tulipany 
w majową naręcz układamy. 

Wiązanki bzów, skropionych rosą, 
z rana dó szkoły dzieci niosą. 

A w oknach szkoły, wraz ze śpiewem^ 
zakwitły kwiaty chorągiewek. 

Czerwienią kwitną czystą, piękną, 
żeby majowe uczcić święto. 

i. 

I kwitną w miastach, kwitną w wioskach, 
jak długa i szeroka Polska. 

Gdy w> chorągiewkach wiatr szeleści, 

to jakby chciał nam pomóc w pieśni. 

■ ■¥■ 

W pieśni, co w jedno nas zespala 
w tym pięknym dniu Pierwszego Maja^ 


/ 


- 


Antkieuńcz 
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WIOSENNY POCHÓD 

Piękne są łąki pod koniec kwietnia, 
kiedy je tysiąc kwiatów uświetnia, 

i 

piękne kaczeńce są, kiedy stadem 
idą jak kaczki wiosny mokradłem, 


Może. Ody idą ludzie w pochodzie: 
lud, robotnicy, wojsko i młodzież, 

kiedy śpiewają pieśń w Święto Pracy.^ 
To dużo więcej od kwiatów znaczy. 

Jerzy Kierst 


piękne są jaskry, co swoje złoto 
w wianki wiosenne z zielenią plotą, 

piękna śnieżyczka z zieloną łatką 
na każdym—bielszym od śniegu — płatku 

w rowie, gdzie można by puszczać łódki, 
coraz piękniejsze są niezabudki. 


POWITANIE MAJA 

f 

Za kilka dni w kwitnących sadach 
zabrzęczą pszczoły, osy, trzmiele. 
Majowy deszcz na listki pada, 
rozwija młodą, jasną zieleń, 


^ • 


Piękna przylaszczka jest najwcześniejsza^ 
co błękit nieba w lesie rozwiesza, 


piękna jest leśnych tras niespodzianka, 
fioletowa, czuła sasanka. 


Majowy deszcz, majowe słońce, 
majowa czerwień na sztandarze. 
1 ptaki w górze śpiewające, 
i uśmiechnięte, młode twarze 


Piękne są łąki z początkiem maja, 
kiedy je tysiąc kwiatów przystraja. 


Słońce, pogoda, przestrzeń, powietrze 
cóż piękniejszego może być jeszcze!? 


Swobodny, równy krok w pochodzie 
i słońce, które znów wyjraald! 
Zakwitnę wkrótce już w ogrodzie 
i zajrzy w okno wiśni gałąź. 

Ludmiła Mariańska 


Piosenka o pracy 


Sf»u)a:SUHISŁAW ALEHSAHOAZAH 


Max.: HENAYK AtCK-WIŚNIEWSKI 



1. 

Z. 

i. 


Pię^km jest 
Pff-kfty j9sł 

są 


/es / fą - ka, 
go-^rskie szczg-ły. 



rs - ki ned ftią‘ bkę- kitt 
iftgła tif ned ftią ieh-łe, 
^6 - sny sKum stru^mh-ma 



1 . ko - the - ną mio i m/a-jfcr, ga/zh prchte co dzięń tf^tni. 

t. ko - cAff - w tyczne łe^ny, o ~ jezy-sea pip - 

pif ~k»y t/Htd etło - we-ku, gdy iy-oh włe - psze zmh.nia 


s, t 





k/oj 




nes u - imh-ehe, sko - ńoe sie -Je złe - ty blask. 



i,z,s. - trto ma - Jo - wy, na-$ze po-zdro-ioh-nia ze -niei do wsi / miast. 
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Dzień majowy 



Słean:ROmH PISABSKI 

f. Tempo marstm 


Muzyka! jPZEF HLUHmSKI 


f. Pe - fi •la - rta-tza, ma^$za~m - ją 

i. koz^ziś-h - nił się raz-spk-taitł pię-kmj efikń m 
i, Bi - ją mo<m i ' rff < ea-śm ną- sze $$• Ka 

15 . I 1« ’ .17 .1 


m- sze~ru - Ją dzie- ci, Słoń-ce Bły^szcm na szian^^da^zietpa - deił M/fc-czach 
pif- kfty dzień ma-Ja-my. da-pr^fttą-ptzędjfe-m, ie - m! W0-rę wzaie-jmg, 
m - #c - pca młe-de, Pły-nk je-$ń& pieśń 0 mio-śnie md kae-wnym pe - 


na - Mi wo-cz&ch śwk-d 
Wyć - rę wznle-śmy yh-u/y 
nad Bar-mym po - wo-dem 


AI4JOWK POCHÓD. KWIATÓW 

ł 


Idą dzieci z kwiatami^ 
Z majowymi kwiatami. 
Jedno idzie z magnolią^ 
A drugie z . konwaliami. 


Kwiaty, kwiaty majowe 
Same idą do ręki. 

Dzieci idą, śpiewają, 

Niosą pęki czeremchy. 

■1 

W górze słońce i obłok 
z grzywą srebrną, rozwianą. 
Zróbcie miejsce, czeremchy, 
Czerwonym tulipanom. 



Idą białe czeremchy. 
Tulipany czerwone. 

Idą z dziećmi przez miastó 
Ukwiecone jabłonie. 


Idą kwiaty majowe. 

Wiosna kwiaty rozdaje. 
Przyjmijcie dziś ode mnie 
Pęk niezapominajek. 

Abyście pamiętali, 

Że jest wiosna na świecie 
I że słońce nad Wisłą 
Najbardziej dla was świeci, 

Tadeiisz Kubiak 



WARUNKI PRENUMERATY 


Zamówienia na prenumeratę „Płomyczka” przyjmują nie tylko urzędy pocztowe, listonosze, od¬ 
działy i delegatury „Rucliu”, ale należność można przekazać również na konto PKO nr 4-6-777, Przed¬ 
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. Worcella 8. Wpłaty przyj¬ 
mowane są do 5 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty; kwaj^alnej 
zł 12, półrocznej zł 24, rocznej zł 48. — Cena prenumeraty za granicę jest o 40% wyższa od ceny 
podanej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne i rocz¬ 
ne — Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, 

za pośrednicttrem PKO, konto nr 1-6-100024. 


ADRES REDAKCJI: WARSZAWA 1, UD. SPASOWSKIEGO 4, Skrytka pocztowa 380, tei. 26-27-24. 
Redaktor; STANISŁAW ALEKSANDRZAK. Kierownik artystyczny: ANNA KOŁAKOWSKA 
Wydawca: Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia”, Warszawa, ul. Spasowskiego 4 

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Drukarnia Narodowa. Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 19. — Papier rotac. 70 g, rola 76 em, kl, V. z Fabryki Papieru 
w Skolwinie i offset. 120 g. 76XS6 cm, kl. V, z Fabryki Papieru w Boruszowicach.. Nakład 560.370 egz. Zam. 106/65. W-36 
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F^afiaę, otrzymuje z ropy wafto- 

woj, żuamy ja^O' surowiec ŚT^iec* 

, Ąłe okazało się, że uiOźe Ona służyć rówideż 
do proiłukęji płymnego mySia, podobnego do 

płynu >,FF“, Mydło takie nadafa slg zwłaszcza 
do prauja w 



Profesor Carlo Taglia- 
vim (czyt. Karlo Taliavi- 
ni) z Mediolanu zna 35 ję¬ 
zyków obcych, tak dobrze, 
jak swój ojczysty język 
włoski. Ponadto może się 
on porozumiieć w 120 in¬ 
nych językach^ 

Już jako 12-letni chk>- 
piec władał on biegle 
siedmiioma językami, a i 
dziś nadal się uczy. Co 
roku prof. Tagliavini po¬ 
znaje 3, a nawet 4 nowe 
języki obce. 


Lew Miczurin, radziecki biólog z Norylska na pół¬ 
wyspie Tajmyr, jest chyba jedynym na świecie 
człowiekiem, który jadł teraz pieczeń z mięsa... ma¬ 
muta. Mamut ten przeleżał kilkaset tysięcy lat nad 
jedną z syberyjskich rzek. Był wmarzniąty w wiecz¬ 
ny śnieg i lód i doskonale zakonserwowany. Znaleźli 
go miejscowi rybacy. 

Szkielet mamuta przewieziono do muzeum- zoo¬ 
logicznego w Leningradzie. 




cbżbhi; Cpśllśiy p^ed" i. żapeWdłai 

"rdzrol*^k:- 




wMśdośći 


Mieszkańcy Turobina 
w woj. lubelskim szczycą 
się, iż w ich miejscowości 
rośnie najgrubsza w Pol¬ 
sce lipa. Obwód pnia tego 
drzewa mierzy 950 cm. 



; ^pualo. --' .piOzna^ powte 
dziec, ■■ =M^ąi*iUł-a 


kiem. Fąńsłwowe Oospo* 
dąrstw^ Kidbe tej częlci 


rocznie ao ołsztynsKłcn za 
kładów młeeżurskick a: 

120 milionów litrów inłe 




duk^ś ińleM zajmpj^ one 
pierwsze mle^ wFolsce;- 
Średnią roczna wydajnole 
^jkrów' iest tu .u lOB litrów 
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Mic?iiei05Fci 
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Budowa wielkich, nowoczesnych Zakładów Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku zostanie zakończona całkowicie 
dopiero w 1975 r. Będą one wówczas przerabiały 12 milionów 
ton ropy naftowej rocznie i zatrudnią około 13 tysięcy osób. 
W ubiegłym roku rozpoczęły pracę niektóre oddziały Zakła- 
- dów. Jeden z nich widzicie na fotografii. Ulepsza się tu 
benzynę i uszlachetnia oleje napędowe. Ropa naftowa płynie 
do Płocka rurociągiem aż ze Związku Radzieckiego. Otrzymuje 
się z niej benzynę, oleje napędowe, smary, parafinę, asfalt, 
a w przyszłości również i sztuczne tworzywa. 




















